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Z procesu inż. Doboszyńskiego
Oświadczenie ławy obrońców przeciwko konfiskatom sprawozdań z procesu-Dalsze 

zeznania oskarżonego
Kraków. (Tel. wł.). Na wstępie 

wczorajszej rozprawy przeciw inż. Do- 
boszyńskiemu zabrał głos adwokat 
Czerwi ń s k i z Warszawy.

_— Charakter niniejszego procesu — 
mówił adwokat Czerwiński — wymaga 
zachowania jawności procesowej w 
pełnym tego słowa znaczeniu. Sąd Naj­
wyższy w wyroku, ogłoszonym w zbio­
rze urzędowym na rok 1932, wypowie­
dział się jak następuje:

„Zasada jawności wypływa z samej 
istoty procesu karnego. Jest ona jego 
koniecznością ze względu na cele pro­
cesowe oraz na należyty wymiar spra­
wiedliwości. Prawo publikowania 
sprawozdań z rozpraw jest nie tylko 
konsekwencją, ale wręcz atrybutem 
nakazanej w kodeksie postępowania 
karnego zasady jawności procesowej. 
Jest to aksjomat, który kwestionowany 
być nie może.“

— Te względy, przytoczone przez 
i ąd Najwyższy, specjalne mają zasto- 

owanie przed Sądem Przysięgłych, 
gdzie przedstawiciele opinii biorą wy­
datny udział w wyrokowaniu. Opinia

Z dalszych zeznań Doboszyńskiego
O godzinie 9.25 przewodniczący za­

rządził opróżnienie sali z przedstawi­
cieli prasy i publiczności i Doboszyń­
ski kontynuował swoje zeznania. Po 
20 minutach jawność obrad została 
przywrócona, po czym inż. Doboszyń­
ski zeznaje dalej:

— Dwa bolesne fakty — a miano­
wicie wypadki marcowe w Krakowie 
i kwietniowe w Chrzanowie dały mi 
wiele do myślenia. Zastanawiałem się, 
dlaczego w Krakowie jest inny układ 
warunków, niż w całym kraju. Gdy w 
Krakowie popierano „front ludowy“, 
w Polsce stawiano mu pewne utrud­
nienia. Gdy na mnie leciał grad man­
datów karnych za organizowanie ze­
brań, widziałem w gazetach narodo­
wych zdjęcia z manifestacyj Stronnic­
twa Narodowego. Dlaczego Kraków 
był specjalnie „uprzywilejowany“?

— Przyczynę tego upatrywałem nie 
w całym systemie rządzenia w Polsce, 
ale w specjalnych warunkach krakow­
skich.

— Kto wówczas rządził w Krako­
wie? Na forum życia publicznego w 
Krakowie występowali w głównych ro- 
ach dr Kapelner, Mond, dr Drobner i 

bł. pamięci radny Ozjasz Thon, wiel­
ki mistrz loży Bnei-Brith.

— To były czynniki wytępujące na 
powierzchni życia. Mam dowody, że 
np. wpływy dra Kapelnera sięgały da­
lej, niż władza prezyd. miasta. Stał 
on na czele regionalnej grupy posłów i 
senatorów BBWR, jeszcze wówczas, 
gdy był skromnym lekarzem-wenero- 
łogiem. Dr Kapelner nie był wtenczas 
ani posłem, ani senatorem.

Przewodniczący dr. Krupiń­
ski: Proszę o używanie nazwiska pre­
zydenta w pełnym brzmieniu. Pan do­
puszcza się złośliwości.

I n ż. D o bo s z y ń s k i: Ustawa o 
zmianie nazwisk dopuszcza zmianę 
nazwiska wówczas, gdy jest ono o- 
śmieszające. Widocznie przez pomył­
kę zmieniono nazwisko prezydenta 
Krakowa. Uderzyło mnie, jak zresztą 
wszystkich Krakowian, że przeniesio­
no do Lwowa płk. Belinę-Prażmow- 
skiego, a na jego miejsce został prezy­
dentem Kaplicki, Żyd.
, Pr ze w.: Prezydent Kaplicki jest 
Katolikiem.

szersza ma więc niezaprzeczalne pra­
wo kontroli.

— W jaskrawej sprzeczności z tymi 
zasadami stoją zarządzenia niektórych 
władz administracyjnych, w szczegól­
ności w Warszawie, które konfiskują 
prasie narodowej to wszystko, co bez 
żadnych trudności, oczywiście w swoi­
stym oświetleniu, znalazło się w kra­
kowskiej prasie żydowskiej. Skaza­
nie prasy narodowej na konieczność 
ograniczenia się do podawania wy­
łącznie komunikatów PAT-a, które 
zredagowane są w sposób jednostron­
ny, przeczy zasadzie jawności proce­
sowej.

— W tych warunkach odwołuję się 
do przewodniczącego, aby swym auto­
rytetem zapewnił pełne zastosowanie 
jawności procesowej.

Następnie na polecenie przewod­
niczącego dra Krupińskiego protoko­
lant odczytał postanowienie sadu, za­
rządzające tajność rozprawy na czas 
zeznań Doboszyńskiego, o czym refe­
rowaliśmy we wczorajszym sprawo­
zdaniu-.

Inż, Doboszy ński : Zmiana re- 
ligii nie ma nic wspólnego ze zmianą 
narodowości. Dopiero później stał mi 
się jasny fakt objęcia prezydentury 
Krakowa przez Kaplickiego.

— Bezpośrednio po przewrocie hit­
lerowskim międzynarodowy tajny rząd 
żydowski przeniósł swą siedzibę do 
Wiednia, a potem do Krakowa.

— Gromadząc te wszystkie spostrze­
żenia, doszedłem do wniosku, że Kra­
ków stać się miał czerwoną pochodnią, 
bo był sterowany przez Żydów.

Z wojska wróciłem 6 czerwca 1935 
r. Uderzył mnie przykry fakt, że spra­
wę, którą wytoczono przeciwko mnie 
w związku z zebraniem w Borku Fa- 
łęckim, odroczono i przekazano do 
rozpatrzenia wzmocnionemu komple­
towi, motywując to zarządzenie zawi­
łością kwestii. Sąd Okręgowy nie do­
patrzył się tego skomplikowania. Spra­
wa wróciła przed sąd jednoosobowy, 
gdzie zostałem uwolniony.

— Przez to jednak odraczanie od­
roczono również wydanie wyroku o 
szereg miesięcy. Wysoki Sądzie! Wy­
miar sprawiedliwości musi być nie 
■tylko bezstronny, ale i szybki. Wyka­
zanie mojej słuszności dopiero po dłu­
gim czasie miało decydujące znacze­
nie dla ukształtowania nastroju, w 
którym wyrosła myśl wyprawy na My­
ślenice. Wyrok, wydany we właści­
wym czasie, wzmocniłby moje stano­
wisko, pouczył odpowiednie czynniki 
o wadliwości ich postępowania. Miał­
bym więc ręce rozwiązane i możność 
rozwijania pracy organizacyjnej w 
normalniejszych warunkach.

— Gdy wróciłem do Krakowa, po­
wiewał w nim las czerwonych sztan­
darów, o czym mówił w Sejmie gen. 
Składkowski. Mówiło się głośno o 
mającej ujawnić się aferze Parylewi- 
czowej.

„Święto“ ludowe
— W dniu powrotu z ćwiczeń woj­

skowych do Krakowa udałem się do 
lokalu Stronnictwa Narodowego na 
zebranie rady powiatowej. Mowiono 
tam o przebiegu święta ludowego 
w poszczególnych miejscowościach, 
stwierdzając, że wszędzie wznoszono 
okrzyki o charakterze komunistycz­
nym. W Brzegach manifestacja mia­

ła wszelkie cechy manifestacji komu­
nistycznej. W Rybnej, miejscowości 
położonej o 3 mile od Liszek, gdzie 
rozwiązano Stronnictwo Narodowe, 
miała miejsce manifestacja w wyda­
niu „fołksfrontu“ hiszpańskiego.
W obronie przed bojówkami 

soc j al-komunistyczny mi
— Na zebraniu rady powiatowej 

Stron. Narodowego postanowiono 
przeciwdziałać komunistycznej fali. 
Zdecydowano zorganizować w tym ce­
lu trzy zebrania, a mianowicie: w 
Rybnej, Czyżynie i Skawinie. Zrozu­
miałem, że zebrania te muszą odbywać 
się pod ochroną straży porządkowych. 
Miałem w pamięci świeży przykład 
napaści bojówki socjal-komunistycz- 
nej w Starym Teatrze. Było to dla 
mnie ostrzeżenie.

„Barcelona wcześniejsza 
o miesiąc“

— Pan prokurator powoływał się 
na to, że ludzie, którzy podpalali Kra­
ków, znajdują się w więzieniu. Kiedy 
wydawało mi się, że widzę w oczach 
płomienie, ludzie ci byli na wolności. 
Krakowa z tego okresu czasu nie mo­
głem poznać. Była to Barcelona, że tak 
powiem, wcześniejsza o miesiąc. W

Morderca posterunkowego w Brześciu 
skazany na karę śmierci

Brześć n. B. (PAT). W dniu 
wczorajszym, jak już donosiliśmy, roz­
poczęła się w Sądzie Okręgowym wy­
dział zamiejscowy rozprawa sądowa 
przeciwko 18-letniemu Welwelowi 
Szczerbowskiemu, oskarżonemu o za­
mordowanie starszego posterunkowe­
go służby śledczej śp. Stefana Kędzio­
ry. Komplet sądowy stanowią: prezes 
Sądu Okręgowego Falkowski oraz sę­
dziowie Januszkowski i Umiński. Bro­
nią oskarżonego adw. Rozental z War­
szawy i Rappaport z Brześcia. Oskar­
ża prokurator Goździk. Powództwo 
cywilne z ramienia wdowy Kędzioro­
wej wnosi adw. Kowalski z Łodzi.

, Wstęp ńa salę sądową ograniczony. 
Stół prasy zajmuje 25 sprawozdaw­
ców.

Po rozpoczęciu rozprawy obrońca 
Rozental sprzeciwia się włączeniu po­
wództwa cywilnego i prosi sąd o we­
zwanie biegłego lekarza, który by usta­
lił wiek oskarżonego. Prokurator wy­
powiada się przeciw powoływaniu le- 
karza-biegłego, gdyż wiek oskarżone­
go według zgodnych zeznań oskarżone­
go i rodziców ustalony jest na lat 18, 
tj. oskarżony urodził się 25 lutego 1919 
roku. Sąd wniosek obrony postanowił 
odrzucić, zaś Bronisławę Kędziorową 
uznać zą powódkę cywilną.

Akt oskarżenia zarzuca Walwelowi 
Szczerbowskiemu, iż w dniu 13 maja 
br., w chwili odnalezienia przez wy­
wiadowcę Kędziorę kilku ćwiartek 
mięsa z nielegalnego uboju i gdy wy­
wiadowca zabierał je na dorożkę, 
Szczerbowski dopadł go z tyłu i ude­
rzył nożem w plecy, zadając ciężką, 
głęboką ranę, która spowodowała 
śmierć Kędziory. Następnie zbrod­
niarz ukrywał się przez kilka dni. Wy­

Potworna zbrodnia 
przy ul. Mickiewicza 29 

— na str. 3.

Hiszpanii palono kościoły, a tu się o 
tym mówiło.

— Przed czterema miesiącami zo­
stał skazany na tej sali dr Szeja Fen- 
sterblau, który brał udział w sądzie 
nad Brzozowskim! Mówił on w Trzebi­
ni o paleniu kościołów. Dr Drobner 
na Badzie Miejskiej uderzył w ten sam 
ton i nie zaprotestował przeciwko te­
mu były marksista dr Kaplicki. Dr 
Drobner na jednym z zebrań przed­
stawił swe wrażenia z Rosji Sowiec­
kiej. Zebrania te odbyły się bez żad­
nych przeszkód.

Pr ze w.: Czy pan zawiadomił po­
licję o planowanym napadzie na ko­
ściół w Skotnikach?

Inż. Doboszyński: O tym mó­
wiło się powszechnie. Mówiono o na­
padzie na kościół i masakrze księdza, 
który przeszedł Solówki. Przedstawia­
no stosunki w Hiszpanii chwaląc je, 
że tam się dobrze postępuje z klerem.

— A zresztą miałem tyle trosk. Do­
noszono mi o planowanych napadach 
na lokale Stronnictwa Narodowego. 
Przychodzili do mnie ludzie, jak np. 
jeden murarz, którego trzykrotnie po­
zbawiono pracy za przekonania naro­
dowe i prosił o pomoc.

—- W tym czasie zaczęły się doko­
nywać we mnie głębokie przemiany. 
Zrozumiałem, że nie mogę działać le­
galnie.

(Ciąg dalszy na stronicy 2).

padek ten spowodował znane zabu­
rzenia w Brześciu.

Oskarżony do winy się przyznaje i 
przedstawia przebieg okoliczności, w 
których dokonał swego czynu. Prok. 
Goździk i obrońcy stawiają mu pyta­
nia. Z odpowiedzi zbrodniarza wyni­
ka, że nie jest on rejestrowanym rze- 
źnikiem, że rozumiał iż prowadzi pota­
jemnie nielegalny i karalny ubój, że, 
do Kędziory stałej złości nie miał. — 
Chwytając nóż i biegnąc do Kędziory 
nic nie myślał, bo „gdyby myślał — 
nie doszłoby do tego“. Dlaczego uciekł 
nie wie. Przebywał przez 3 dni bez 
pożywienia w piwnicy. Chciał się od­
dać w ręce policji, ale bał się. Skłamał 
sędziemu śledczemu, gdyż chciał się 
bronić. (Oskarżony zeznawał miano­
wicie, że uderzył Kędziorę nożem, gdy 
ten rozpoczął strzelać do jego ojca). 
Ujawnić nabywców mięsa nielegalne­
go uboju nie chce.

Wyrok
B r z e ś ć n. B. (PAT). Sąd Okręgo­

wy w Brześciu, po całodziennej roz­
prawie przeciwko oskarżonemu o za­
bójstwo posterunkowego służby śled­
czej Stefana Kędziory — 18-letniemu 
Welwelowi Szczerbowskiemu, wydał 
wyrok skazujący go na karę śmierci, 
pozbawienie praw obywatelskich, za­
sądzenie na rzecz powódki cywilnej 
wdowy Kędziorowej symbolicznej zło­
tówki.

W uzasadnieniu wyroku sąd stanął 
na stanowisku, iż morderstwo dokona­
ne zostało bez uniesienia i że oskarżo­
ny jest normalnie rozwiniętym czło­
wiekiem.

Obrona oskarżonego zapowiedziała 
apelację.
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Z procesu inż. Doboszyńskiego
(Ciąg dalszy ze stronicy 1).

„Działałem legalnie“
— Do czasu wyprawy na Myślenice 

pracowałem legalnie. Nie byłem kara­
ny nawet administracyjnie. Koło mnie 
deptano i łamano prawo. Ja działałem 
legalnie. Tak mi kazał postępować 
mój instynkt i tak rozumiałem swój 
obowiązek Polaka, oficera i narodow­
ca. Przychodzą jednak dni, kiedy u- 
cho obrywa się pod ciężarem dzba­
na. Przyszedł moment, kiedy nabra­
łem przekonania, że nie mogę działać 
legalnie. Do ostatniej chwili nie byłem 
zdecydowany na wyprawę myślenic­
ką. Najlepiej o tym świadczą fakty, 
że na koniec czerwca miałem wyzna­
czone liczne zebrania organizacyjne.

— Ja miałem na swych barkach 
odpowiedzialność za tysiące narodow­
ców. Wiedziałem, że jeśli poleje się 
krew, to spadnie ona na moją głowę. 
Wiedziałem, że się wyraźnie dąży w 
tym kierunku, aby roz\viązać Stron­
nictwo Narodowe.

Odpowiedzialność hierze się 
samemu

— Należę do pokolenia, które zde­
cydowało się urządzić Polskę na spo­
sób narodowy. Odpowiedzialności na 
nikogo się nie nakłada, ale się bierze 
ją samemu. Ja wziąłem wobec młode­
go pokolenia, wobec Polski idącej od­
powiedzialność za Ziemię Krakowską 
i na niej postanowiłem trzymać straż. 
Nie mogłem czekać aż się poleje krew 
i palić będą kościoły. Miałem to prze­
konanie, że w momencie krytycznym 
nikt z czynników miarodajnych nie 
stanie na wysokości zadania. Kiedy 
poszedłem do Myślenic z grupą ludzi, 
natrafiłem tam na starostę, który u- 
krył się w pokoju gospodyni, nie na­
potkałem przez całą godzinę nikogo, 
kto by stawił mi opór. Policjanci spa­
li. Wydawało mi się, że w chwili ja­
kichś większych wystąpień, nie znaj­
dzie się nikt, kto by zdołał opanować 
położenie.

— Jeden ze świadków w czasie po­
przedniej rozprawy powiedział, że naj­
bardziej skoncentrowany jest komu­
nizm w dzielnicach żydowskich na 
Stradomiu i Kazimierzu. Nie zabrakło­
by tam podpalaczy.

— Zdawałem sobie w całej pełni 
sprawę z ciążącej na mnie odpowie­
dzialności, bo Ziemia Krakowska., to 
wielkie słowo, to stolica duchowa Pol­
ski.

„Przylftacł Hiszpanii“
— Miałem przed oczyma Hiszpanię, 

Jako człowiek świadomy musiałem po­
wziąć decyzję, która by chroniła war­
tości narodowe na terenie Ziemi Kra­
kowskiej. Kiedy okazało się, że nie­
możliwością jest dla mnie działanie 
na drodze legalnej, musiałem się 
chwycić innej drogi. Nie jestem praw 
nikiem, ale wiem o istnieniu przepi 
su, mówiącego o wyższej konieczno 
ści.

Wyprawa na Myślenice
— Byłem przekonany, że interes na­

rodowy jest w stanie obrony koniecz­
nej. Robiono mi zarzut na tej sali, że 
przelałem krew. Wielka idea rośnie 
przez krew. Ale można to czynić dwo 
jako. Albo się użyźnia grunt krwią 
własną, albo cudzą. My podlewaliśmy 
grunt krwią własną. Wyprawa pomy­
ślana była w ten sposób, aby sprowa­
dzić jak najmniej ofiar. Pomyślana 
była jako krzyk, krzyk Jak doniosły, 
by go słyszała cała Polska.

—- Robiono mi zarzut, że przelałem 
krew polską. Czy miałem do tego pra­
wo? Uważam, że lepiej, iżby położyło 
głowę dwóch Polaków, niż miałaby 
lać się krew strumieniami. W moim 
pojęciu lepiej, aby padło kilku naro­
dowców w czynie płodnym, a nie przy­
padkiem na zebraniu z ręki komuni­
sty. Miałem prawo dysponować ży­
ciem moich kolegów, bo przygotowa­
łem ich do ofiary.

W tym momencie przewodniczący 
zarządza przerwę. Po przerwie inż. Do- 
boszyński odpowiada na szereg pytań, 
zadawanych mu przez sąd.

„Dziś się zaczyna“
Pr ze w.: Akt oskarżenia zarzuca 

panu zorganizowanie związku zbrojne­
go. Proszę niech się pan w tej sprawie 
wypowie.

Inż. Doboszyński: Organizo­
wałem drużyny ochronne, urządzałem 
alarmy w szeregu placówkach. W cza­
sie tych alarmów mówiłem, że w naj­
bliższych tygodniach urządzę alarm,

na który trzeba będzie się stawić z 
plecakami i rowerami, W nocy dnia 
22 czerwca dojrzała we mnie myśl 
urządzenia marszu na Myślenice, Za­
rządziłem zbiórkę placówek na godzi­
nę 10 w Chorowicach. Na zbiórkę 
przyszli ludzie bez broni. Były tylko 
cztery rewolwery. Pewną ilość broni 
zawsze się znajdzie wśród chłopów, 
jeśli ich się zwoła w porze wieczornej 
do lasu. Zabraliśmy ze sobą łomy. 
Wysłałem do Poręby wóz z żywnością.

Prze w.: Czy pan mówił coś swym 
ludziom o celu wyprawy i kiedy?

Dobosz yńs ki: Dawałem do zro­
zumienia zebranym ludziom, że to 
rzecz poważna. Użyłem słów: „Dziś się 
zaczyna. Idziemy na Myślenice“.

Dalej na pytanie przewodniczącego 
inż. Doboszyński mówi o objeździe 
trasy wyprawy myślenickiej rowerem. 
Podczas objazdu wstąpił Doboszyński 
do dra Mo cha.

— Ludzi z żywnością — odpowiada 
na jedno z dalszych pytań oskarżony 

wysłałem dlatego do Poręby, ponie­
waż przypuszczałem możliwość rozbi­
cia oddziału w Myślenicach. W tym 
wypadku mieli się ludzie zebrać w
Drogini lub Porębach.

„Walka w sensie ideowym“
Prze w.: Co pan napisał w książce 

w schronisku na Starych Wierchach? 
Czy może następujące słowa: „Inż. 
Doboszyński z towarzyszami w walce 
o wielką Polskę“?

Doboszyński: Tak. Tę walkę 
rozumiałem w sensie ideowym.

— W marszu na Myślenice liczyłem 
tylko na własne siły, a nie brałem pod 
uwagę współdziałania innych powia­
tów. Żywności miałem 70 kg kiełba­
sy i 140 kg chleba. W czwórki oddzia­
łu nie ustawiałem. Ludzie szli luźno. 
Pod Myślenicami na czoło wysunęli 
się ludzie, uzbrojeni w rewolwery. Wy­
dałem polecenie przecięcia drutów. 
Chodziło mi o zrobienie wrażenia w 
całej Polsce. Ale i wywarcie wpływu 
na miejscowe stosunki, a więc także 
na starostę Bassarę.

— Kiedy .przyszedłem pod posteru­
nek w Myślenicach, zastałem go zam­
kniętym. Gdy nikt drzwi nie otwierał, 
kazałem je wyważyć. W środku zau­
ważyłem posterunkowego z okrwawio­
ną głową. Wyraziłem mu swoje współ­
czucie. W mojej obecności rozbito 
kilka sklepów. Wydałem również 
rozkaz podpalenia synagogi w mo­
mencie wkraczania do Myślenic. Przez 
ten czyn chciałem ostrzec kogo nale­
ży, na kim będziemy brali odwet, kiedy 
choć jeden kościół będzie spalony.

— W mieszkaniu starosty Bassary 
zastałem starszą panią i wystra­
szonego pana. Przypuszczałem, że pan 
ten może być starostą, ale nie dałem 
rozkazu czynnego wystąpienia wobec 
niego. Ludzie ulegli roznamiętnieniu

Klęska pożarów sroży się w Polsce
W pow. lomiyńskim zginęło w ogniu dwoje dzieci

Bydgoszcz. (PAT.) Wczoraj o 
godz. 12,50 w nadleśnictwie Stronno na 
granicy nadleśnictwa Żołędowo w po­
wiecie bydgoskim w pobliżu leśniczów­
ki Nowy Mostek wybuchł pożar lasu, 
który przy wietrze połudn, - wschod­
nim rozszerzał się w kierunku północ­
nym na Wilcze Gardło. Pożar objął 
młody las 10—15-letni na przestrzeni 
7 km długości i 2—3 km szerokości.

Wojsku oraz okolicznym strażom 
pożarnym, które biorą udział w akcji 
ratunkowej, udało się pożar zlokalizo­
wać.

Szczuczyn, (PAT.) Wczoraj w 
nocy spłonęła doszczętnie wjeś Sta- 
rzynki gm. orlańskiej. Pożar strawił 
86 budynków, należących do 29 gospo­
darzy. M. in. spaliła się szkoła wraz 
z urządzeniem oraz świetlica i dom 
Zw. Strzeleckiego. W akcji ratunko­
wej, w której brały udział trzy ochot­
nicze straże pożarne z pobliskich gmin 
Orła, Różanka i Długa uległy poważ­
nym oparzeniom 4 osoby. Straty wy­
noszą około 80.000 złotych,

Białystok. (PAT). Dnia 13 bm. 
w godzinach wieczornych we wsi 
Wierzbowo pow, łomżyńskiego w do­
mu Franciszka Żebrowskiego spłonęły 
dwie jego córki; trzy- i dwuletnia, po­
zostawione w mieszkaniu bez opieki. 
Podczas nieobecności domowników ża­
rzące się węgle wypadły na suche ga­
łęzie sosnowe, leżące pod paleniskiem.

i w tych warunkach mogło dojść do , 
przekroczenia ram polecenia.

Jeśli chodzi o ostatni etap mojej 
wyprawy, to w Porębie ludzie byli sil­
nie przemęczeni. W pewnym momen­
cie nadbiegł dowódca patrolu z wia­
domością, że policja tuż. Kazałem ze­
brać żywność i plecaki i cofnąłem się 
do tyłu. Padły pierwsze strzały. Od­
dział rozsypał się w tyralierę. Roz­
poczęła się wymiana strzałów. Z pier- 
wotnej pozycji cofnąłem się jeszcze 
bardziej w głąb. Było nas 40 osób, z 8 
karabinami. W tym momencie mo­
głem odejść z oddziałem daleko wgłąb 
lasu. Jeśli tego nie uczyniłem, to tylko 
dlatego, że nie wrócił jeszcze jeden z 
wysłanych przeze mnie patroli. Zosta­
wiłem oddział na miejscu i poszedłem 
szukać patrolu. Dostałem się do pierw­
szych zabudowań porębskich. Gdy nad­
szedł oddział komisarza Królikiewicza, 
pozostawieni towarzysze w lesie do­
stali się w dwa ognie.

Wieczorem wróciłem na pobojowi­
sko. Stamtąd poszedłem z paru towa­
rzyszami w kierunku obserwatorium 
na Łysicy. Następnie udałem się w 
stronę Mszyny Dolnej i Limanowej. 
Spotkany góral opowiedział mi, co 
dzieje się w okolicy. Szliśmy dalej 
wzdłuż rzeczki Mszanki. Zatrzyma­
liśmy się w schronisku na Starym 
Wierchu. Było to 27 czerwca. Nastąpił 
marsz do Obidowej. Mieliśmy poobcie- 
rane nogi do krwi. Doszliśmy do 
Zubrzycy Górnej. Nieludzko zmęczeni 
zasnęliśmy natychmiast. Gdy się zbu­
dziłem, ujrzałem policję w odległości 
40 kroków. Policjanci zaczęli strzelać 
z pozycji stojącej.

Następnie szedłem już sam przez 
Policę i dotarłem do Zawoi. — Do- 
Dowiedziałem się od górala, że istnie­
je rozkaz ujęcia mnie żywcem. Górale 
chcieli przeprowadzić mnie do Cze­
chosłowacji.

— Kiedy jednak znalazłem się na 
granicy czeskiej, uświadomiłem sobie, 
że gdy moich towarzyszy aresztowano, 
nie mogę przekraczać obcej granicy. 
Obowiązkiem moim, jako Polaka, jest 
walczyć w Polsce o zmianę warun­
ków. Znalazłem się na Suchej Górze, 
gdzie policja mnie ujęła, otaczając 
górę. Najpierw ujrzałem tam człowie­
ka w cyklistówce, który wołał do 
mnie: „Nie strzelać, bo jestem poli­
cjantem“. Ten człowiek po chwili sam 
do mnie strzelił .i mąjn. głębokie prze­
konanie, że uczynił to z zamiarem za­
bicia mnie. Zawołałem: „Nie strzelać, 
jestem ranny!“.

Następnie przewodniczący, zadaje 
Doboszyńskiemu szereg pytań, , mają­
cych na celu ustalenie liczebności sie­
ci organizacyjnej placówek Stronnic­
twa Narodowego w latach 1934, 35 i 36 
w powiecie krakowskim. Doboszyński 
odpowiada, że w 1936 r. było w powie­
cie krakowskim około 70 placówek 
Stronnictwa Narodowego.

O godz. 14,30 przewodniczący za­
rządził przerwę, po której to godzinie 
16,35 następuje wznowienie rozprawy.

W chwili, gdy telefonuję, pytania 
zadaje prokurator. Rozprawa potrwa 
prawdopodobnie do późnej nocy.

Od gałęzi zajął się dom.
Tego samego dnia dwoje dzieci 

Franciszka Kobusa we wsi Wolkowo 
pow. ostrołęckiego podpaliło dom, któ­
ry spłonął wraz z sąsiednimi zabudo­
waniami gospodarskimi. Straty wy­
noszą około 6 tys. złotych.

Poza tym w powiecie wołkowyskim 
w ostatnich czasach wybuchło kilka­
naście pożarów leśnych. Największy 
pożar wybuchł wczoraj w Puszczy 
Świsłockiej na obszarze należącym do 
spadkobierców gen. Tyszkiewicza. Ak­
cja ratunkowa zorganizowana przez 
okolicznych mieszkańców trwała przez 
cały dzień.

Lublin. (PAT.) Z Dęblina dono­
szą: W poniedziałek spłonęła część 
osady Irena, stanowiącej przedmieście 
Dęblina. Pastwą płomieni padły 33 
domy mieszkalne i 50 innych objek- 
tów. Przeszło 100 rodzin jest bez da­
chu nad głową. Straty sięgają ćwierć 
miliona złotych. W akcji ratowniczej 
brały udział oddziały wojska z Dębli­
na oraz wojskowe i cywilne straże 
ogniowe.

Z kroniki politycznej
Bukareszt. (PAT). Premier Cze 

chosłowacji p. Hodża przybył wczora 
rano do Bukaresztu. Na dworcu pc 
witali p. Hodżę premier Tatarescu \ 
otoczeniu członków rządu i dygnita 
rzy, posłowie Malej Ententy ,

Z CHWILI
W uzupełnieniu uwag, wypowiedzia­

nych w ostatnim artykule wstępnym, pra­
gniemy jeszcze zaznaczyć, że odpowie­
dzialność za system polityczny okresu 
„sanacyjnego" spoczywa na wszystkich, 
którzy współdziałali z nim i współdzia­
łają, tym bardziej na stanowiskach kie­
rowniczych. Drugorzędną jest rzeczą, czy 
np. dany minister miał resort polityczny* 
czy gospodarczy. Kto system wspomnia­
ny współpracą z nim politycznie żyro- 
wał, ponosi zań polityczną współodpowie­
dzialność.

Można np. mieć większe czy mniejsze 
uznanie jako minister skarbu; nie zmie­
nia to jednak w niczym odpowiedzialności 
za system polityczny. Wygłaszanie teraz 
pięknych zwrotów na temat „zgody“ i 
„konsolidacji“ nie jest zdolne spowodo­
wać, by opinia publiczna zapomnieć mia­
ła o przeszłości i o wszystkim, co ona 
Polsce dala dłońmi „sanacji“.

Społeczeństwo przeszłość tę pamięta i 
pamiętać będzie. Jest mu to niezbędne 
dla wyrobienia sobie zdania w kwestii 
politycznego zaufania.

*
Takie nadzieje przywiązywano w pra­

sie „sanacyjnej" do roli pika Rudnickie­
go jako szefa propagandy „ozonowej“! On! 
właśnie miał wszystko „ruszyć“ i posta­
wić na nogi. Teraz dowiadujemy się, że 
pik Rudnicki powołany został z powro­
tem do służby wojskowej. Kto będzie w 
przyszłości „ruszał“, to już sprawa we­
wnętrzna „OZN“.

Opinię publiczną interesuje sprawa ra­
czej od strony zasadniczej, a mianowicie 
owo przesuwanie ludzi z wojska do poli­
tycznej roboty „OZN“ i z tegoż terenu z 
powrotem do służby wojskowej. Komen­
tować tego — nie będziemy.

Na herbatce „skarbowej“
Warszawa. (Tel. wł.). Wieczo­

rem w Min. Skarbu wicepremier Kwiat­
kowski urządził herbatkę, na którą za­
prosił przedstawicieli przemysłu. Prze­
wodniczył prof. Krzyżanowski, Wice­
premier wygłosił referat o sytuacji w 
różnych gałęziach przemysłu. W re­
feracie tyńi stwierdził Tvzrost rentow­
ności przedsiębiorstw prywatnych — 
wynikający z zeznań podatkowych. O 
stosunku rządu do etatyzmu wicepre­
mier powiedział, że jest negatywny* 
rząd bowiem stoi na gruncie inicjaty­
wy prywatnej, a wkracza tylko wtedy, 
gdy inicjatywa prywatna jest bezsilna. 
Omawiając zagadnienie cen powie­
dział, że gdy przed rokiem koniunktu­
ra układała się korzystnie dla rolnic­
twa w porównaniu z przemysłem, to 
obecnie sprawa ma się odwrotnie. O- 
mówił potem zagadnienia podatkowe, 
wskazując na konieczność walki z nad­
użyciami podatkowymi. Przemówie­
nie swoje zakończył stwierdzeniem o- 
słabienia bezrobocia wskutek prze­
znaczenia 20 milionów złotych na in­
westycje. — Po ministrze Kwiatkow­
skim w dyskusji pierwsi zabrali głos 
pp. Falter i Klamer, (w)

Skarb a wybrzeże
Warszawa. (PAT). W dniach od 

12 do 15 bm. podsekretarz stanu w Mi­
nisterstwie Skarbu p. Ferdynand Świ- 
talski odbył w Gdyni rozmowy z przed­
stawicielami sfer gospodarczych portu 
na temat wykonania nowej ustawy o 
ulgach podatkowych dla Gdyni i po­
wiatu morskiego oraz innych spraw 
podatkowych. Po zapoznaniu się z de­
zyderatami zainteresowanych p. wice­
minister wydał władzom skarbowym 
odpowiednie polecenia, uwzględniając 
wysunięte postulaty.

Z okazji pobytu w Gdyni p. wice­
minister odbył konferencję z komisa­
rzem rządu oraz dokonał doraźnej in­
spekcji służby kontroli skarbowej na 
granicy polsko-gdańskiej w Tczewie, 
Miłobądziu, Kolibkach, Orłowie i Gdy­
ni oraz urzędów celnych w Strzebieli- 
nie i Gdyni.

Pożar na statku
Istambuł. (PAT). W pobliżu 

portu Bodrooum na statku państwowe­
go przedsiębiorstwa żeglugowego „Ine- 
xunu“ wybuchł pożar w kabinach pa­
sażerskich. Nie mogąc opanować o- 
gnia, kapitan statku dla uratowania 
pasażerów w liczbie 50 wjechał na mie­
liznę.
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Potworna zbrodnia przy ul. Mickiewicza 29
W mieszkaniu parterowym zamordowano gospodynię i służącą

Potworną zbrodnię, której szczegó­
ły okryte są narazie jeszcze tajemni­
cą śledztwa, wykryto wczoraj w mie­
szkaniu przy ul. Mickiewicza 29 (na­
rożnik ul. Słowackiego).

W godzinach popołudniowych w 
parterowym mieszkaniu aptekarza 
Czarnikaua (Żyda), znaleziono zwłoki 
56-letniej Augusty Oertel (Żydówki) i 
42-letniej Marty Fidlarz. Porzucone 
w dwóch pokojach zwłoki miały ślady 
ran zadanych ostrym narzędziem.

Na miejsce zbrodni, o której wieść 
wywołała wstrząsające wrażenie, przy­
była policja z kierownikiem wydziału 
śledczego komisarzem Nowakowskim 
oraz prokurator Grzegorzewski, celem 
przeprowadzenia dochodzeń.

Mordu dopuszczono się prawdopo­
dobnie już nocą, lub też we wczesnych 
godzinach porannych. Nie jest to jed­
nak jeszcze ustalone. Nie są stwier­
dzone pobudki zbrodni, nasuwa się 
przypuszczenie, że powodem mogła 
być żądza rabunku. Zbrodni dokona­
no w czasie nieobecności właściciela 
mieszkania aptekarza Czarnikaua, któ­
ry w poniedziałek po południu miał 
wyjechać z Poznania do Czechosłowa­
cji. W parterowym, nisko położonym 
mieszkaniu Czarnikaua pozostały tylT

Ważne numery telefonów:
Pogotowie rat.: 66-68 i 55-55 
Straż ogniow.: 19-57. 30-50 
Policja: 42-21
Posłańcy: 15-60 1 28-36 
Postoje taksówek: Grun­
waldzka 77-72: Rynek Jeż. 
77-08; Klinika przy Polnej 
74-02: Marsz. Focha (nar. 
Niegolewskich) 77-82: Plac 
Świetokrz 49-80: Zielona (nar. 
Strzeleckiej) 50-35; Rynek 
Wildecki 66-35 W. Garbary 
(nar. Wielkiej) 57-87.

Poczt, blnro zleceń: 49-28. Zegarynka 07. Centr. 
nlędzym. 00. .nform. teł. 09. Biuro napr. 08. 

Środa I Czwartek
KALENDARZ RZYMSKO-KATOLICKI 

Benona b. 1 Adolfa b., Marjana
KALENDARZ SŁOWIAŃSKI

Budzinńra | Drogomyśla
Słońca: wechód 3.29, zachód 20,17 
Długość dnia 16 godzin 48 minut 
Księżyca: wschód 12,49, zachód 23,56 
Faza: 8 dzień przed pełnia

POGRZEBY:
Dziś:: Śp. Wawrzyna Drzewieckiego o 

godz. 18 z kaplicy cment, Farnego, 
ul. Bukowska-Grunwaldzka.

TEATRY:
Adria: Dziś — „Halli — Hallo — tu 

Adria“.

Komunikat meteorologiczny
Masy powietrza polarno - morskiego, 

płynąc z zachodu, ogarnęły już Niemcy i 
spowodowały w godzinach popołudnio­
wych w zachodnich dzielnicach Polski 
wzrost zachmurzenia. Na pozostałym ob­
szarze kraju utrzymywała się w dalszym 
ciągu pogoda słoneczna.

Temperatura o godz. 14 wynosiła: 14 st. 
na Hali Gąsienicowej, 21 st. we Lwowie, 
Zakopanem i Pińsku, 22 st. w Gdyni i Bia­
łymstoku, 23 st. w Poznaniu, Krakowie i 
Cieszynie, 24 st. w Warszawie, Wilnie, Ło­
dzi, Lublinie i Kielcach, 25 st. w Grudzią­
dzu, 26 st. w Kaliszu, a 27 st. w Toruniu.

Przewidywany przebieg pogody do wie­
czora, dnia 16 bm.: Wzrost zachmurze­
nia ze skłonnością do burz i przelotnych 
deszczów, począwszy od zachodu kraju. 
Chłodniej. Umiarkowane wiatry z kie­
runków zachodnich.

ko Augusta Oertel, która od około 20 
lat była gospodynią właściciela mie­
szkania, oraz śp. Marta Fidlarz, za­
trudniona tam jako służąca od około 
8 lat. Jedną z nich widziano jeszcze 
wczoraj wieczorem, gdy wyprowadziła 
psa.

W związku z tą zbrodnią krążą w 
sąsiedztwie różne pogłoski. Opowia­
dają, że przed południem, prawdopo­
dobnie już po dokonaniu zbrodni, do 
mieszkania Czarnikaua przyniesiono 
lód, który po zadzwonieniu do mie­
szkania ktoś odebrał. Po południu był 
tam krawiec z rachunkiem, któremu 
jednak już nikt nie otworzył mieszka­
nia. Później przyszedł elektromonter, 
który tam miał wykonać jakieś robo­
ty. Gdy mu przez dłuższy czas nie o- 
twierano, powzięto podejrzenie, że w 
mieszkaniu stało się jakieś nieszczę­

Odwrót czerwonych na Santander
Paryż. (PAT). Doniesienia ze 

wszystkich źródeł stwierdzają zgod­
nie, iż zajęcie Bilbao jest kwestią naj­
bliższych godzin.

Gen. Franco wystosował wczoraj 
do armii powstańczej pod Bilbao tele­
gram, wyrażający zadowolenie z roz­
woju operacyj i zasyłający życzenia 
dalszych sukcesów. Lotnictwo po­
wstańcze sygnalizuje wielkie ożywie­
nie na drodze Bilbao — Santander. Ko­
lumny wojska i tabory dniem i nocą 
ciągną nieustannie w kierunku San­
tander.

Sytuację wojskową pod Bilbao o g. 
16 scharakteryzować można w nastę­
pujący sposób: Bilbao otoczone jest 
wzgórzami od zachodu, północo-wscho­
du oraz południa. Najwyższym wzgó­
rzem na południu jest Santa Marina

Budowa nowei linii kolejowej
Jako odnogi magistrali węglowej do Częstochowy

Warszawa. (PAT). Francusko- 
polskie Towarzystwo Kolejowe, które­
mu na mocy koncesji powierzone zo­
stało dokończenie budowy linii węglo­
wej Śląsk — Bałtyk oraz jej eksploa­
tacja, przystępuje obecnie do zrealizo­
wania dalszego programu robót z no­
wej transzy pożyczki francuskiej.

Oprócz wykończenia i udoskonale­
nia poprzednio zbudowanej magistrali 
Herby Nowe — Gdynia, program ten 
obejmuje budowę nowej linii od stacji 
tej magistrali Siemkowice do st. Czę­
stochowa, długości 48,5 km. Stacja 
Siemkowice stanie się węzłową, na któ­
rej zbiegać się będą dwie linie z po­
łudnia, mianowicie z Herbów i Często­
chowy w związku z czym zachodzi ko­
nieczność położenia drugiego toru na 
wyjściu z tego węzła ku północy, t. j. 
na odcinku Siemkowice — Karsznice 
(Zduńska Wola). Chociaż włączenie 
nowej linii do szlaku kolei 2-torowej 
warszawsko - wiedeńskiej dokonane 
będzie między stacjami Rudniki i Czę­
stochową przy posterunku Wyczerpy, 
jednak wprowadzenie ruchu z nowej

ście. Wnet potem wykryto zbrodnię.
Władze śledcze pracowały nad u- 

staleniem szczegółów zbrodni i zabez­
pieczeniem śladów do późnego wieczo­
ra. Na ul. w tym czasie gromadzili się 
liczni przechodnie, których zwabiła 
sensacja straszliwego wydarzenia. Cie­
kawych zgromadziło się chwilami tak 
wielu, ze zatrzymywali ruch uliczny i 
patrol policyjny, czuwający nad bez­
pieczeństwem publicznym, musiał ich 
wzywać do rozejścia się.

Nie jest wykluczone, że zbrodniarz 
był osobnikiem znanym zamordowa­
nym kobietom. W mieszkaniu bowiem 
był pies, który przez cały ten czas za­
chował się spokojnie.

Ustalonych podczas dochodzeń 
szczegółów zbrodni policja nie podaje 
jeszcze do wiadomości publicznej ze 
względu na dobro śledztwa, (kl.)

(około 425 m), największą górą na pół­
noco-wschodzie jest San Domingo (280 
m), na wschodzie zaś góra Archanda 
(230 m).

Santa Marina i San Domingo zo­
stały wzięte przez wojska powstańcze 
przed dwoma dniami, w poniedziałek 
zaś wieczorem zajęte zostało atakiem 
na bagnety wzgórze Archanda.

Na stokach wzgórz tych rozgorzała 
w poniedziałek wieczorem gwałtowna 
walka, która wznowiona została wczo­
raj o świcie.

W natarciu wojsk powstańczych na 
Bilbao dużą rolę odegrały oddziały o- 
chotników włoskich, tzw. „czarne 
strzały“, które zajęły ważny punkt stra­
tegiczny Derio, biorąc do niewoli 6000 
ludzi.

linii do węzła częstochowskiego wy­
woła Tfoniecznośó znacznej przebudo­
wy stacji Częstochowa.

Nowa linia będzie miała poważne 
znaczenie handlowo - tranzytowe, da­
jąc ujście ładunkom z okręgu przemy­
słowego Częstochowa — Zawiercie o- 
raz częściowo z zagłębia węglowego 
dąbrowskiego ku magistrali Śląsk — 
Gdynia, a przez nią ku dzielnicom pół­
nocno - zachodnim i ku portom na Bał­
tyku. Będzie ona posiadała również 
znaczenie dla miejscowego życia go­
spodarczego, na co wskazuje silne za­
interesowanie czynników lokalnych, 
upatrujących w tej nowej arterii ko­
munikacyjnej impuls do rozwoju miej­
scowego gospodarstwa rolnego i prze­
mysłowego.

Nowa linia biegnie częściowo przez 
województwo łódzkie (powiat łódzki), 
częściowo kieleckie (powiaty radom­
szczański i częstochowski). Oprócz obu 
stacyj końcowych i wspomnianego po­
sterunku Wyczerpy, będzie posiadała 
stacje: Pajęczno, Marzęcice, Brzeźnica 
i Cykarzew. Z większych budowli na

tej linii wspomnieć należy o znaczniej­
szym moście żelaznym przez rzekę 
Wartę pod Brzeźnicą.

Roboty budowlane, rozpoczęte w 
czerwcu rb., będą wykonywane przez 
dwa sezony z tym, że do ruchu linia 
ta będzie oddana jesienią 1938 r.

Sztafeta „Sokoła“ 
przybyła do Poznania

Wczoraj wieczorem przybyła do Po­
znania wielka sztafeta sokola dzielnicy 
wielkopolskiej, która w niedzielę opuści­
ła Inowrocław, zdążając na związkowy 
zlot „Sokola" do Katowic. Odebranie szta­
fety przez okręg poznański nastąpiło w 
Chludowie o godz. 18,29, po czym o godz. 
18,45 nastąpił programowo dalszy bieg do 
Poznania. Odebrał symboliczną „pałecz­
kę“ jako pierwszy db Wachowiak z gnia­
zda Kiekrz. Jako następni biegli w szta­
fecie dh naczelnik Dzielnicy Wielkopol­
skiej inż. Suligowski, naczelnik okręgu 
poznańskiego Frydrych, prezes okręgu po­
znańskiego red. Powidzki, inż. Maćko­
wiak, ref. lekkiej atletyki w Dzieln. Wiel- 
kop. dh Lustro i in. W sztafecie, która 
biegła przez Winiary obk Cytadeli, Wiel­
kimi Garbarami na boisko „Sokola“ wzię­
ło udział 34 druhów. Dystans wynosił 20 
km.

Dziś, o godz. 17,30 nastąpi z boiska 
„Sokoła“ przy Drodze Dębińskiej start do 
dalszego etapu do Czempinia.

Sztafeta pójdzie Dr. Dębińską, przez Lu­
boń, Puszczykowo, Mosinę, Krościenko do 
Nowinek, gdzie sztafetę odbiorą od okrę­
gu poznańskiego sokoli okręgu kościań­
skiego, by z nią pobiec do końca dzisiej­
szego etapu.

Przy rozstawieniu startujących zawod­
ników z bezinteresowną pomocą pospie­
szył „Sokołowi“ Automobilklub Wielko­
polski, oddając do dyspozycji kilka samo­
chodów swych członków, (al.)

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— * Dziś koncert w Ogrodzie Zoolo­

gicznym. Orkiestra Symfoniczna stoi. m. 
Poznania koncertuje dziś od godz. 8 wie­
czorem w Ogrodzie Zoologicznym. Dyry­
guje kapelmistrz Wiktor Buchwald.

— * Ofiara pośpiechu. Pogotowie (tel. 
66-66) udzieliło wczoraj pomocy lekarskiej 
12-letniej Helenie Gibowskiej (ul. Ostro­
bramska 30). Dziewczynka biegnąc upa­
dła, przy czym rozbiła niesioną butelkę i 
poraniła się szkłem. Zaprowadzono ją na 
komisariat II, dokąd też przywołano po­
gotowie. (kl.)

— * Najechanie chłopca. W pobliżu 
Domu Rzemieślniczego na ul. Fr. Rataj­
czaka najechał wóz 14-letniego Edwarda 
Rączkę (ul. Ślusarska 2). Poranionego po 
nogach i rękach chłopca opatrzyło Pogo­
towie Ratunkowe (66-66) i pozostawiło go 
w kuracji domowej, (kl.)

SPORT
Piłka ręczna

KPW — Warta 6:5 (4:1). Ciężko wy­
walczone zwycięstwo odniosły hazenistki 
kolejarzy w spotkaniu o mistrzostwo o- 
kręgu poznańskiego z Wartą. Zwycięż­
czynie górowały bezapelacyjnie w pierw­
szej części gry, po przerwie Warta roze­
grała się i omal nie wyrównała. Gra by­
ła bardzo ostra a chwilami nawet brutal­
na. Winę tego ponosi sędzia p. Nowak, 
który nie umiał utrzymać zawodniczek 
w należytych karbach, a poza tym sędzio­
wał bardzo słabo. Usunął on w drugiej 
części gry z boiska Białkowską (Warta).

Wśród zawodowców
Niemiec Walter Neuseł, do niedawna 

jeszcze wielka nadzieja Niemiec na hory­
zoncie pięściarskim, przegrał we wtorek 
w Londynie na arenie Harringay z dosko­
nale zapowiadającym się mistrzem Anglii 
Tonnym Farbe‘em w 3 starciach przez 
k. o.

Rex Stout "

Jego drugie oblicze
Przełożył z oryginału angiel skiego z upoważnienia autora 

94) ANTONI ST. HOFFMANN
Wolf nie dał się wytrącić ze spoko­

ju: — Jeżeli panowie będą mi przery­
wali, stracimy niepotrzebnie dużo cza­
su, bo będę musiał wywody swoje za­
cząć od nowa. A więc, skoro udało mi 
się spowodować, by oskarżenie wyco­
fano, i ponieważ nie jest do pomyśle­
nia, aby klientkom moim można było 
zarzucić jakikolwiek związek z zamor­
dowaniem Walsha, gotów jestem 
przedstawić je panom. Warunkiem 
jednak jest, że skoro sprowadzę je tu­
taj, będą przesłuchane jedynie i tylko 
w tym oto pokoju i panowie nie zechcą 
zabierać ich z mego domu. Nie chciał­
bym.,.

— Do diaska z tym, co pan ebee czy 
nie chce! — krzyknął Hombert, — pan 
nam nie może dyktować...

Ale sposób i ton Wolfa zdobyły so­
bie już tyle poważania, że wystarczyło, 
^4 podniósł rękę, aby Hombert zamilkł.

— Nie zamierzam dyktować nikomu 
warunków, — rzekł Wolf. — Ależ, pa­
nowie .zostawmy te sprzeczki, bo bę­
dziemy tu siedzieli przez całą noc! 
Chciałem powiedzieć, że nie chciałbym 
narażać życia moich klientek na nie­
bezpieczeństwo, wypuszczając je spod 
mojej opieki. Mogę posłać po nie i pa­
nowie mogą je się wypytać tutaj do 
woli....

— Dobrze, dobrze, — przerwał nie­
cierpliwie Cramer, — zgoda, nie zabie- 
rzemy ich panu. Jak długo potrwa, pó­
ki je pan sprowadzi?

— Ah, najwyżej minutę, o ile nie po­
szły już spać... Archie, proszę!

Wstałem, szczerząc zęby do Crame- 
ra z powodu jego niemądrej miny. Po­
biegłem do góry i zastukałem do drzwi 
południowego pokoju.

— Proszę wejść.
Nasze klientki siedziały naprzeciw

siebie w krzesłach i zdawały się być 
zbyt zmartwione ,żeby miały ochotę do 
spania.

— Ależ tu wesoło, — powiedziałem. 
— No, zabierajcie się, moje panie! 
Wolf prosi, abyście zeszły na dół. Jest 
lam kilku panów, którzy by chcieli po­
mówić z paniami.

Klara Fox wstała. — O tej porze, — 
dziwiła się, — pomówić z nami...? Hil­
da Lindquist tylko kiwała głową, jak­
by chciała powiedzieć: Aha, nie mówi­
łam?

— Oczywiście, — tłumaczyłem, — 
prędzej czy później i tak by do tego 
doszło. Niech się pani nie martwi, ja 
też tam będę. Powiedzcie im wszystko, 
co chcą wiedzieć. Jest ich trzech. Taki 
wyelegantowany, to komisarz stano­
wy Hombert, taki z cienkiem nosem, 
to szef prokuratury Skinner, a taki bar­
czysty jegomość, który patrzy szczerze 
i przyjaźnie prosto w oczy, choć nigdy 
nie wiadomo, czy sobie nie myśli w 
duchu czegoś zupełnie innego, to in­
spektor Cramer.

Nagi trzej goście odwrócili głowy, 
gdyśmy się ukazali we drzwiach. Skin­
ner pierwszy powstał z miejsca na wi­
dok Klary Fox, potem Hombert uczy­

nił to samo i począł podawać im krze­
sła. Wolf przedstawiał wszystkich. 
W mojej nieobecności widocznie dzwo­
nił po piwo, bo teraz otworzył sobie 
butelkę. Zauważyłem, że nie ma chu­
steczki w kieszonce, więc przyniosłem 
mu świeżą z komody.

Cramer zaczął pierwszy: — Więc 
pani jest Klara Fox? Gdzie pani była 
dziś rano?

Spojrzała szybko na Wolfa. Skinął 
głową, więc powiedziała: — Tutaj.

— Tu, w domu? Od rana?
— Tak, od wczoraj wieczorem i dziś 

cały dzień.
Cramer przypatrzył się Wolfowi w 

zdumieniu. — A cóż pan zadał Row- 
cliffowi? Posmarował go pan?

— Nie, proszę pana, — Wolf potrzą­
snął głową, — Rowcliff spełnił swoją 
powinność, ale panna Fox była dobrze 
ukryta. Niech pan nie ma pretensyj do 
pańskich ludzi. Ale musiałem to wy­
jawić, aby pan wiedział, • że jest tu 
trzech ludzi, którzy każdej chwili mo­
gą przysiąc, że panna Fox była tu 
przez cały dzień, że więc nie może być 
w żaden sposób wmieszana w sprawę 
śmierci Walsha.

(Ciąg dalszy nastąpi)



R E C E N ZJE KIFOWĘ
Kino „Świt“ wyświetla film pt. „Wład­

ca Kalifornii“. Można go nazwać filmem 
Louisa Trenkera, gdyż aktor ten jest sce­
narzystą i reżyserem i odtwórcą roli ty­
tułowej. Temat wybrał sobie doskonały, 
bo — awanturnicze i niepozbawione ro­
mantyzmu dzieje gen. Suttera. Zbieg ze 
Szwajcarii z niczego po prostu rozpoczął 
swą amerykańską karierę; odkrył dla 
Stanów cały kraj, urodzajną Kalifornię, 
stał się jej władcą, aby wszystko — dzię­
ki ludzkiej żądzy złota — w krótkim utra­
cić czasie. Artystycznie wykończony film 
ma akcję nader interesującą, przez cały 
czas trzymającą widza w rozciekawieniu.

Kino „Renaissance“ wyświetla film a- 
merykański pt. „Bohaterska brygada“. — 
„Bohaterską brygadą“ jest oddział ame­
rykańskiej policji, który z narażeniem ży­
cia z ogromną brawurą, przy użyciu naj­
nowszych środków technicznych (samo­
chodów, motocykli, radiotelefonii) walczy 
z przestępcami. Do „Bohaterskiej bryga­
dy“ wstępuje znakomity cyrkowiec Dono­
van, popisujący się w karkołomnej jeździe 
na motocyklu. W roli Donovana ogląda­
my dawno już niewidzianego, znanego 
nam dobrze z filmu niemego Jack Holta, 
W nadprogramie amerykański dramat pt. 
„Porywacze dzieci“. (Sza.)

Kino „Sfinks“ wyświetla film amery­
kański pt. „Radość serca“, który znamy 
skądinąd pt. „Wiedeń-Londyn“. Ryszard 
Tauber nie jest obdarzony piękną po­
wierzchownością, ale słuchając jego ślicz­
nego tenoru zapominamy łatwo o niedo­
statkach jego urody. Treścią filmu jest 
historia miłości tenora robiącego wielką 
karierę śpiewaczą i awansującego z wie­
deńskiego ogródka do londyńskiej opery. 
Ten scenariusz daje oczywiście Taubero- 
wi obfitą możność śpiewania. Śpiew Tau- I 
bera jest największą wartością tego filmu. I
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Seria zlotów gwiaździstych
„T^rugi lot pomorski“ i inne wyścigi powietrzne

Toruń. (PAT). W dn. 19 i 20 
czerwca odbędzie się w Toruniu orga­
nizowany przez Aeroklub Pomorski 
„Drugi lot pomorski“, połączony z u- 
roczystością obchodu drugiej rocznicy 
powstania Aeroklubu. Zadaniem lotu 
pomorskiego jest wykazanie sprawno­
ści lotniczo -sportowej uczestników o- 
raz nawiązanie międzyklubowych sto­
sunków towarzyskich. Na całość za­
wodów składają się: a) „zlot gwiaździ­
sty“ do Torunia, b) lot turystyczny na 
trasie: Toruń — Skępe — Półwiesk — 
Lidzbark — Bydgoszcz — Kościerzyna 
— Gdynia — Rumia — Kartuzy — 
Bydgoszcz — Inowrocław — Toruń, c) 
lądowanie w prostokącie z wyłączo­
nym silnikiem i wykonanie spirali. Do 
zawodów zgłoszono dotąd 19 samolo­
tów z Aeroklubów warszawskiego, 
gdańskiego, krakowskiego, poznań­
skiego, kujawskiego, lwowskiego, wi­
leńskiego, pomorskiego i Białej Podla­
skiej.

Poza tym, w ramach zawodów prze­
widziane są następujące imprezy: loty 
na autogiro i pokazy szybowcowe, start 
balonu wolnego, pokazowe loty na 
RWD 13, oraz po raz pierwszy w Pol­
sce pościg samochodów za szybow­
cem. Dla zwycięzców w tegorocznych 
zawodach przewidziane są nagrody, 
m. i dla najmłodszej załogi samolotu

biorącego udział w zawodach (suma 
lat pilota i towarzyszy).

Warszawa. (PAT). Dn. 27 i 29 
czerwca rb. odbędą się zawody lotni­
cze w Inowrocławiu. Zawody składać 
się będą ze „zlotu gwiaździstego“ i 
próby opanowania pilotażu.

Między 9 a 12 lipca rb. odbędzie się 
we Frankfurcie n. Menem międzyna­
rodowy „zlot gwiaździsty“. W zlocie 
weźmie udział 5 samolotów polskich.

W dn. 31 lipca i 1 sierpnia rb. od­
będzie się międzynarodowy „zlot 
gwiaździsty“ do Paryża. W zlocie weź­
mie udział 5 do 6 samolotów polskich.

W dn. 25 czerwca rb. udaje się do 
Rhoen na zawody szybowcowe ekipa 
polska w składzie 5 szybowców i 3 
samolotów holujących. Zawody odbę­
dą się od 4 do 18 lipca rb.

Paryż 23,54 23,60 23,48
Praga 18,40 18,45 18,35
Sztokholm 134,65 134,98 134,32
Zurych 121,10 121,40 120,80
Wiedeń —,— 99,20 98,80
Mediolan 27,88 27,98 27,78
Helsinki —,— 11,58 11,52
Montreal —,— 5,29 H 5,27>fl,
Tel Aviv —,— 26,17 26,03

Tendencja mocniejsza.
Waluty:

sprzed. kup.
Belgi belgijskie 89,43 89,90
Dolary amerykańskie 5,28% 5,26
Dolary kanadyjskie 5,28% 5,26
Floreny holenderskie 291,42 289,70
Franki francuskie 23,60 23,46
Franki szwajcarskie 121,40 120,60
Funty angielskie 26,17 26,01
Guldeny gdańskie 100,20 99,80
Korony czeskie 18,30 17,80
Korony duńskie 116,79 115,95
Korony szwedzkie 134,98 134,00
Korony norweskie 131,43 130,45
Liry włoskie 23,20 22,60
Marki niemieckie 131,50 129,50
Marki niem. srebrne 134.00 141.00
Marki fińskie 11,58 11,25
Szylingi austriackie 98,80 98.00
Tel Aviv 26,10 25,85

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 15 czerwca.

Dewizy:
trans.

Belgia 89,25
Berlin 212,09
Gdańsk 100,—
Amsterdam —,—
Kopenhaga 116,50
Londyn 26,10
Nowy Jork czek 5,28 % 
Noy Jork kabel 5,28%

sprzed, kup. 
29,43 89,07

212,51 211,67
100,20 99,80
291,42 289,98
116,79 116,21
26,17 26,03

5,29% 5,27
5,29% 5,27%'

Obligacje i papiery wartościowe:
3% pożyczka inwestycyjna I em. 63,25 

serie nienotowane
3% pożyczka inwestycyjna II em. 64,25 

serie nienotowane
6% pożyczka dolarowa 54,50

kupon 22,82
4% pożyczka prem. dolarowa 38,50—39,20 
7% pożyczka stabilizacyjna 370

kupon 29,53
4% poż. konsol. 53,50—53,25—53,50—52,13—< 

52,25 dwa ostatnie drobne.
Tendencja dla pożyczek i listów moc­

niejsza.
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SKLAI)
od 1. 9. 1937 do wynajęcia

narożnik ulicy Swiętosławskiej 1 i Wodnej. 
3 duże i 2 mniejsze narożnikowe okna wy­
stawne. Inf. udzieli w składzie porcelany 
Poznań, ul.Swiętosławska 1 (dawn. Jezuicka!)

Blachę cynkową 
Blachę ocynkowaną

Blachę białą
poleca tylko hurtownie — po najniższych cenach

BRACIA DEIERLING
Poznań, Składowa 4, tel. 35-19, 35-29, 35-53.

OËÎÉ gumowe do wody
tegoroczne niezleżałe
poleca najtaniej

IIATECH, Marcina nr. <»5.

FARBY - LAKIERY - POKOSTY
Kupisz najtaniej w specjalnym składzie

CENTRALA FARB
Poznań, Wrocławska 19 dg 23 445 I

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy. 5 liczb = jedno słowo, 
i. w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 2396, z 21025, d 1611 
i t d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmu je 
się do godiŁ 11,10, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 10,45.

i. domy^arcele

Willę
czteromfteszkani-ową, ogrodem i 
wolnym trzypokojowym mieszka­
niem sprzedam za 28 000,— wła­
ściciel. Oferty Kurier Poznań­
ski zdg 17 476

Kamienicę
składami, śródmieściu, .wplata 
50.000 kupie. Oferty Kurier Po­
znański zdg 17 398

Nie przepłacicie 
nigdy kupując

Materiały 
Męskie 

Bielskie
w najlepszych

gatunkach, w najmodniejszych 
tolorach i deseniach w firmie
Władysław Złotoaórski

Poznań, Kramarska 19)20. piętro, 
hurt-detal. 700 deseni na składzie
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Wychowawczyni
długoletnimi świadectwami, prak­
tyka, kochająca dzieci, szycie, — 
niemiecki. Oferty Kurier Po­
znański zdg 16 803

b) Inni

Inteligentna ’
niezależna, wyjedzłe na letnisko, 
jako lektorka, towarzyszka, piei 
legniarka, za utrzymanie. Ref*« 
rencje. Oferty Kurier Poznań, 
ski zdg 17 257

Willę
komfort ow a. c entir aim ym /wolm a 
od podatków, dtugiu (Łazarz) 
tram/waj, sprzedam właściciel. — 
Oferty Kurier Poznańistki

zdigr 17 400 

Nowe buty
konnej jazdy fason angielski wiel­
kość 43 korzystnie. Oferty Kurier 
Poznański zdg 17 463

Parcelę
leczną, śródmieściu , budowa 
irta, sprzeda właściciel.
,rty Kurier Poznański

zdg 17 173

Sprzedam
wage decymalną. 50 kilo 30,— 
Zgłoszenia Kurier Poznański

zdg 17 347

Gimnazjum Męskie i Gimnazjum Żeńskie
i Licea

pod wezw. Najśw. Marii Panny

Poznań - ¡ul. Różana 17 - tel. 7546

Szofer
praktyka, kawaler, posiadający 
kwalifikacje ogrodnicze szuka za­
raz posady. Jeżyk polski, nie­
miecki. Zgłoszenia Kurier Pozn. 
Gniezno 1064 ng 44 336

Ogrodnik
kawaler kwalifikowany poszuku­
je posady od lipca. Zgłoszenia 
do Kuriera pozn. zdg 17 220

3. LETNISKA 
j UZDROWISKA a

Większy skład
kolonialno-delikatesowy z poważ­
nymi obrotami sprzedam zaraz, 
Oferty Kurier Poznański

zdg 17 409

Puszczykowo
pokój, weranda, kuchnia, umeblo­
wane od zaraz do wynajęcia — 
blisko stacji, lasu. Oferty Ku 
rier Poznański zdg 17 234

Citroen
cylindrowy dobrym _ stanie

sprzedam. Zgłoszenia Kurier Po­
znański zdg 17 475

Małżeństwo
2 dzieci 2—4 lat szukają letni­
ska na wsi z utrzymaniem. — 
Oferty Kurier Poznański

zdg 17 177

"spi^eda^ za
Skład

kolonialny w centrum, bez kon­
kurencji na sprzedaż. Adres 
Kurier Poznański zdg 17 230

7.

Szparagi
świeże, dobrej jakości oddam 
większa ilość na konserwy. Ofer­
ty do Kuriera Pozn. zdg 17 388

^T^u^Tposady'
Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

g) Służba domowa

Nowy aparat filmowy
(Paithe Baby) korzystnie. Oferty 
Kurier Poznański zdg 17 462

Szukam
posady prasowania młodsza siła 
najchętniej na majątek, lat 18. 
Zgłoszenia do Kuriera Poznań­
skiego zd;g 17 509

Krawcowa
domowa poszukuje posady, .krój 
pierwszorzędny, również dziecię­
ce, przeróbki. Oferty Kuner Pot 
znański zdg 17 280  

Absolwentka
szkoły wydziałowej z rocznymi 
kursem szkoły handlowej szuka, 
zajęcia w biurze lub przedsiębior­
stwie, może złożyć kaucje. Of*M 
ty Kurier Poznański zdg 15 728

orawa gimnazjów
Członkom Kół Rodzicielskich w Col­

legium donoszą o tym
Zarządy.

Panienka
poszukuje posady do dzieci, jeżyk 
francuski Oferty Kurier Pozn. 

zdg 17 524

Gospodyni
do samodzielnego prowadzenia 
domu, zna sic na dobrej kuchni, 
zaprawianiu, pieczeniu, prasowa­
ni« sztywnej bielizny, poszukuje 
posady od 1. 7. u samotnej oso­
by. Oferty Kurier Poznański 

zdg 17 448

Szofer
wolne utrzymanie, 25 zł, kawaler 
sumienny, abstynent, półtora ro­
ku praktyki, obeznany elektry­
cznością. ślusarka, wykonuje 
wszelkie naprawy, dobre świa­
dectwa. szuka posady. Oferty 
Kurier Poznański zdg 17 266

Fryzjerka
dobra siła szuka posady wyjazd 
na prowincje. Zgłoszenia Kurier 
Poznański zdg 17 211

Pielęgniarz
masażysta z dobra praktyka mło- 
’ r poszukuje posady. Ofei

urier Poznański zdg 17 176

Posługi
przed południem poszukuje czysta 
uczciwa bardzo dobrze polecona. 
Oferty Kurier Pozn. zdg 17 277

Dziewczyna
z prowincji, szuka posady do 
dziecka i lekkich prac.domowych 
od zaraz. Oferty Kurier Pozn.

zdg 16 924 
Dziewczyna

uczciwa poszukuje posługi. Ofer- 
ty Kurier Poznański zdg 17 204

Technik drogowy 
i wodny

poszukuje zaraz posady Oferty 
Kurier Pozn. dg 23 470.

Pomocnik
rzeźnicki, rok praktyki, szuka po­
sady zaraz. Oferty Kurier Po­
znański zdgl7 268

Ogrodnik
z dłuższa praktyka, żonaty — 
1 dziecko, lat 36, dyplom na 
wszelkie pojazdy mechaniczne 
szuka posady od zaraz, ewentl. 
od 1. 7. 37. Oferty Kurier Pozn. 

zdg 17 196

Kierownik
kupiec przystojny, samotny, lat 
średnich poszukuje posady Gdy. 
ni lub innej miejscowości. Wyna­
grodzenie skromne. Oferty Ku­
rier Poznański ng 44 973

Urzędnik
gospodarczy, młodszy pod. dyspo­
zycje. średnia szkoła rolnicza, po 
wojskowości, obecnie w posadzie, 
zmieni 1 lipca lub później. Ofer­
ty Kurier Poznański zdg 16 390

*29. ROZRYWKA

„Radość serca“
Wiedeńska muzyka — zachwyt 
cajace melodie. Ryszard Tauber.

Kinoteatr „Sfinks“
zdg 17 024

Casanova
Masztalarska poleca sympatyes- 
ny wieczór. Ceny normalne. —. 
Koncert. — Dancing.

zdg 17 351
„Kapelusz“

Fabrycznie przefaso-nowany 
pętasz zastąpi często nowy, 
nie kapetas-ze na składzie. r-( 
ska wytwórnia ka.pehisazy 27-i 
Grudnia 2, podwórze.

zdg 17 957/8

Te

1 ł na mieląc czerwiec 1937 r. za oba wydania ra*em M Poznanta
rrZedDiata w ekspedycji zl 3,20, w agencja«* w mieści* d 3,50, z odnoszeniem do
__________ £------------domu w Poznaniu zł 8.70. s odnoszeniem przez poczt* poza Poznaniem
miesięcznie zł 4.10. kwartalnie zł 12.30. ood opaeka miesięczni* w Polace d 5.00. w mnycti 
kraiach zł 7,00—9.50. W razie wypadków, spowodowanych siłąwytezą. przeszkód w zakładzie, 
.traików i t. p. wydawnictwo ni* odpowiada za dostarczeni* pisma, a abonenci m* maja 
orawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

/''i i«-. — i o na stronie 5-łamowej 25 gr. na stronie 4-łamowej przy końcu tekst u
LyOTOSZema redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej Óub piątej) 100 gr. na stronie 

--------------------drugiej (lub trzeciej) 120 gr. przed wiadomościami potoeznemi- w grJJ. (_)<yłł"MC wzar*?a nlrnm nlrtrrtmon A rr yOflfiWO^onioni mlP1SC& I)8(J"

teczne do godz. io,45, wiekeze dłużej według możności. Drobne ogłoszenia .najwyżej) słów 
wtem 6naglówk.). słowo nagłówk. (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 ?r. Za róimce miedzy ____ _ stcrffttZAni9 yaycylmitAir m«trvr» wrnctwo TLI© OuPOwTHUa.zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałą wskutek matryc, wydawnictwo nie odpow:
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